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JEDEN DZIEŃ W KRAKOWIE
PBZEZ

S. G r z y m a ł ę .

(Dalszy ciąg).

T ylko szesnasto letn ia czytelniczka zdoła pojąć 
moją niecierpliwość; ale z drugiej strony m u szę  
wyznać, że gdyśm y weszły pod olbrzymie sklepie­
nie M arjacldego kościoła, i g dym uklękła przed 
wielkim ołtarzem , zapom niałam  wszystkich Zyg- 
m untow na świecie, a utopiwszy wzrok w arcy­
dzieło W ita Stwosza, nie wiedziałam co podziwiać 
bardz ie j, czy ducha przew odniczącego wykonaniu 
tój pracy, czy subtelność m istrzowskiego d łu ta
polskiego rzeźbiarza. Wiem tylko, żem się o-o raco 
m odliła do tój O rędowniczki naszćj, k tórą on tam 
tak  cudownie wystawił

Zresztą cały kościół, jego zew nętrzna a rc h i­
tektura, jego skarby zawarte wewnątrz, tak m nie ' 
wyłącznie zajęły, iż byłabym  na śmierć zapom nia­
ła o spodziewanej wizycie, gdy  w racającym  do 
hotelu portjer oznajmił nam, że na górze czeka na  
nas pan Tomecki. N a te słowa przypom niał mi 
się mój wymarzony młodzian, i mimowoli p iekąc 
staropolskiego raczka, popraw iłam  w stążek od k a ­

pelusza i mantylld; ale jak ież  było moje zadziwie­
nie, gdy przyszedłszy  do naszego mieszkania, za­
stałam.... sześćdziesięcio-kilko-letniego staruszka! 
B ył-to wprawdzie człowiek słusznego wzrostu, 
szczupły i pochylony, ale ta szczupłość zdawała’ 
nu się zasługiwać badziój na miano zbytniój chu­
dości, a pochyłość pochodziła nie tyle z brzemie­
nia lat, ile z choroby i to reum atycznych bólów, 
jak  to kulawy jego chód i pomoc grubej laski wi­
docznie okazywały. Pan T om ecki' (bo naturalnie 
Zygm untem  nie m ógł być dla m nie) m iał oczy 
wprawdzie czarne, i nawet opraw ą przypom inały 
oczy Tycjanowskiego Świętego Jana , ale pozba­
wione były w yrazu ognia i żywości młodzieńczej; 
przeciwnie, w ydaw ały się jak ieś zamglone, smę­
tne, a nawet czasem, ja k  to później dostrzegłam , 
przybierały wyraz błędny i niepewny, ja k  gdyby 
szukały gdzieś przed sobą utraconego dobra. Kysy 
tw arzy były wprawdzie regularne, i nosiły ślady 
piękności, ale koloryt tw arzy żółty  i chorobliwy, 
nadaw ał im charak ter p rzed  wczesnój zgrzybiało­
ści. Cała ta postać była ja k  gdyby uwieńczoną 
koroną włosów śnieżnej białości, nadającej jej wy­
raz dziwnój powagi, i że tak powiem, majestatu 
starości. Z resztą pułkow nik Tom ecki (bo w ciągu 
rozm owy przyznał się, że mu ten ty tu ł należy) 
m iał tak serdeczny uśmiech, a obok naturalnej ele-



ganeji ułożenia, było w nim coś tak dobroduszne­
go, iż mimowoli poczułam  się odrazu p o ciągn ię tą  
ku  niemu, i obie z mamą pow itałyśm y go, ja k  g d y ­
by  dawnego znajom ego.

S taruszek ukłonił się nam  tak  wytwornie, po­
mimo swego reum atyzm u, iż odrazu m ożna w nim 
było  poznać człowieka wychowanego w wielkim 
święcie, i przem ówił z rodzajem  pewnej g rzeczno­
ści, k tórą ju ż  tylko ludzie starej daty zachowali:

— M am  honor polecić się w zględom  pani do­
brodziejki. Mój przyjaciel, doktór N... p isał mi mo- 
eium  tak wiele o szanownej pani i rekom endow ał 
mi ją  tak  usilnie, iż pozwól aśćka, abym się odrazu 
nazw ał jó j najniższym sługą. N ajświętszym  moim 
obowiązkiem  było mocium stawić się zaraz na roz­
kazy pani i dobrodziejki mojój! — mówił dalój za­
bierając  wskazane m u miejsce. — Jestem , ja k  to 
m ówi staropolskie przysłowie: cały, jak  d ługi na 
usług i. A śćka życzy sobie zapewne poznać naszą 
starą stolicę Jagiellonów ? Oj! warto, mocium, w ar­
to, boć to przecie nie odrazu K raków  zbudowany; 
a jeżeli każdy A rab  musi panie swoją M ekkę cho­
ciaż raz  w życiu odwiedzić; jeżeli Ind jan in  nie 
um iera spokojnie, jeżeli raz do roku nie kąpał się 
w G angesie— tc każdy P o lak  powinien się mocium 
wstydzić, jeżeli nie zna K rakow a, a zw iedzał j a ­
kieś tam modne P aryże , Romy, Italije! Jak o  ma- 
turitates, m łody P o lak  powinien mocium odbyć 
najprzód pielgrzym kę do miejsca, gdzie spoczy­
wają święte jego  relikwije, szczątki K rólów  P o l­
skich; złożyć hołd  na mogile ] usypanej m iłością 
ludu  dla najpierwszego bohatera naszego. Tylko 
to mocium bieda, że nam ją tak strasznie kiere- 
szują; zobaczy aśćka sama, ja k  to nieboraka ści­
snęli, ja k  w dyby w te tam fortyfikacje. A ż serce 
się kraje patrzeć na to. K iedyż panie pozwolą so­
bie służyć?

—- Jak i pan pułkow nik grzeczny! — przem ów i­
łam ; — rachujem y na łaskę pana, że nam zechce 
ułatw ić zw iedzenie K rakow a. Jab y m  tak  chciała 
być wszędzie: i na B ielanach, i w M nikowie, i w P a - 
nińskicli skałach.

—  D obrze, ślicznie, moja asindźko! — pochw a­
lił pułkownik, — tylko to mocium kłopot, że bę­
dziesz asindźka miała ze mnie kulawego czyczero- 
na. I  to dzięki B ogu dobrze, że właśnie dziś by­
łem  zdrow szy na usługi szanownych pań moich. 
A le to często gęsto, jak  mnie mości dobrodzieju 
złapie ten sz... reum atyzm , to wtedy panie noc 
i dzień krzyczę jak opętany, i przez parę dni m u­
szę leżeć. A le my na to musiemy znaleść sposób, 
bo szkodaby była, żeby młode nóżki nie m ogły nała- 
tać się do woli. Jeże li pani dobrodziejka pozwoli, 
to  będę sobie miał za wielki zaszczyt przedstawić

jój moją żonę, k tóra  je s t mocium zdrow ą i będzie 
m ogła służyć wszędzie asindźce je j córce.

— T o pan pułkow nik ma żonę? — zapytałam  
ciekawie.

— O! mam! i nieżona-to moja asindźko, ale p ra­
wdziwy anioł z nieba, zesłany od Boga, aby lu ­
dziom przynieść trochę szczęścia, — odrzekł z m ło­
dzieńczym praw ie zapałem  stary  pan T o m eck i.__
Ż eby nie ta  moja poczciwa żona, mocium, tobym 
ja  ju ż  dawno nie ży ł przy mojej chorobie; ona mnie 
pielęgnuje ja k  siostra m iłosierdzia, ona jedna co 
wió panie najlepiej, jak  mi dogodzić, ja k  mnie ro­
zerwać. I  usłużny-to mocium anioł z nieba!— I przy 
tych słowach rozlał się wyraz prawdziwego, g łę ­
bokiego uczucia dumy i radości na tw arzy sta­
ruszka.

— B ędzie dla mnie praw dziw ą przyjem nością 
poznać panią pułkownikowę, — odrzekła moja m at­
k a ,—  zwłaszcza, że myślę parę dni zabawić w K ra ­
kowie, bo jad ąc  do Szczawnicy, nie m iałam  czasu 
zatrzym ać się tutaj.

Jakżeż się pani dobrodziejce podoba Szcza­
wnica? — zapytał pułkow nik.

— J e s t  to prześliczne miejsce; pow ietrze świeże 
i balsam iczne nadzw yczaj jest zdrow e dla chorych 
p iersi, wody bardzo skuteczne, tylko szkoda że 
zak ład  nie jest jeszcze dobrze urządzony.

— C zy pan pułkowmik zna Szczawnicę? — za­
pytałam .

— Oj! znam, moja asindźko, znam dobrze Szcza­
wnicę, —  odpow iedział Tom ecki, a przytem  tw arz 
je g o  p rzyb ra ła  wyraz tak  rzewnego sm utku, że aż 
żałow ałam  mojego niew innego pytania. — Byłem 
tam  mocium przed  pięcioma laty z moim synem.

— I  syn pański wyleczył się pew nie tak  jak  ja 
moim kochanym  Szczepankiem ? — dodałam  n ie­
śmiało.

P an  Tom ecki spuścił ponuro głowę.
—  Nie, moja asindźko, — mówił, — um arł. D la 

niego nie było ju ż  ratunku. T ak  P an  Bóg p rze­
znaczył; widać że ja  stary  grzesznik nie byłem  J e ­
go łaski godzien! Ach! żebyście panie wiedziały, 
— ciągnął po chwili, obcierając łzę wspomnienia,— 
co to za boleść dla ojca stojącego nad grobem , 
kiedy własną ręką musi zam knąć powieki jed y n e ­
go mocium syna. A  co to za syn był panie dobro­
dzieju ten mój Zygm unt! Chłopiec pełen zdolno­
ści. W  szkołach da-li-B óg, zawsze najpierwszy; 
na uniw ersytecie dostał stopień doktora prawa; 
a jak ie  złote serce! co za gorące uczucia! to te ż  
w 1846 roku odpokutow ał mocium za swoje: a kie­
dy po dwóch latach  powrócono nam go w skutku 
ogólnej am nestji, to w ybladł mi mocium tak stra­
sznie jak  lilijka, i ju ż  do końca życia nie strać



bladości. A  ślicznyż to był panie dobrodzieja chło­
piec! oczy jak  węgiel czarne skrzyły się jak  b ry ­
lanty; włosy jasne ikędzierzawe, a tak mocium g ę ­
ste jak  u dziewczyny; wysoki, szczupły, silny, wą­
sik spory, stworzony panie na ułana. A  jak  mi k o ­
n ie  ujeżdża równego mu jeźdźca nie było w ca­
łym  okręgu krakowskim. Wszyscy mu wróżyli, że 
kiedyś będzie zaszczytem kraju i chlubą ojca.... 
a  dziś! dziś! gdzieś tam spoczywa daleko mocium 
od swoich, u  stóp wysokiej skały; mogiłę jego op ła­
kuje zimna dunajcowa fala, przez sześć miesięcy 
całun śniegu ją  okrywa, a w nocy wilcy wyją....

Ostatnie te słowa wymówił pułkownik zwolna, 
ponuro, z rozdzierającą boleścią, a dwa strumienie 
łez nieukrywanych spływały po jego sędziwem 
obliczu.

I  my byłyśmy głęboko wzruszone. Ale matka 
moja, z wrodzoną delikatnością kobiecą, chcąc od­
wrócić myśl Tomeckiego od tych bolesnych wspo­
mnień, zaczęła mówić o czem innem.

— O ile znam Kraków, — zagadnęła, — bar­
dzo mi się podoba; jest  w nim coś uroczystego 
i poważnego, co przystoi do naszego usposobienia.

— Podzielam zupełnie opiniją pani dobrodziejki 
w tym względzie. D la  nas zwłaszcza mociurn lu ­
dzi starej daty i starej pamięci Kraków bardziój 
przypada do serca. (d. c. n.)

M IŁ O ŚĆ , W IA R A  I  N A D Z IE JA .

Stokroć szczęśliwy, kto na strunach duszy 
Z a b r z m ia ł  miłością, wiarą i nadzieją!

Choć tę piosnkę świat zagłuszy,
Choć nie wszyscy zrozumieją...
Lecz  przy dźwięku boskiej pieśni 
Tak  żyć lekko, w przekonaniu,
Że się kiedyś życie prześni,
Że się zbudzim po skonaniu!

Choć miłość twoję św iat lodem oziębi,
A czarną zdradą twe serce przeszyje...

W  zbolałego serca głębi 
Niechaj mił ość twoja żyje!
Pamięć twego Zbawiciela 
Ni ech uśpioną miłość zbudzi—
W  krzyżu miej pocieszyciela...
Z krżyżem  w sercu kochaj ludzi!

Gdy twą nadzieję przykujesz do ziemi, 
ulonem twoim będzie cierpień droga... 

Obmy duszę łzami twemi,
Złóż twe serce u stóp Boga!

Rzeknij z skruchą: „Niech się dzieje 
Przenajświ eta wola Twoja!
Na Twym krzyżu me nadzieje...
Na Twym krzyżu dola moja!“

K ied y  wątpliwość, ten robak stugłowy, 
Świętą twą wiarę zdradziecko podtoczy... 

Ach! usłuchaj serca mowy,
Wznieś ku Niebu twoje oczy!
Tam  Bóg wielki, niepojęty!
Tam twe wielkie przeznaczenie!...
Tam  twa wiara, tu  krzyż święty...
A  na krzyżu twe zbawienie!

J ó ze f M oroz.

Wiedeń 1 Września r. b.

(Dalszy ciąg. Patrz Nr. 41).

Droga z P rag i  do Wiednia przez Morawją nie 
odznacza się niczóm. P o d  miastem Brunn dopiero 
pasmo gór przecięte kilkoma tunelami, urozmaica 
nużącą jednostajność. O kilka mil od Wiednia, 
w miasteczku Ganzendorf rozchodzi się kolej że­
lazna na dwie gałęzie, z których jedna prowadzi 
do P resbu rga  i W ęgier. Rozrzucone góry, tonące 
we mgle oddalenia, odznaczają zdaleka malowni­
cze brzegi Dunaju . D o W iednia wjeżdżałam j)ó- 
źno wieczorem, nie mogłam też rozpoznać poło­
żenia miejsca; uderzył mnie tylko w oczy szeroki 
Dunaj, przez który idzie kolej. Nazajutrz pier­
wsze moje odwiedziny były do przybytku Stefana 
świętego, który tak ogromem jak  pyszną arch ite­
kturą  gotycką odpowiedział zupełnie oczekiwaniu 
memu. Gdym  weszła pod te wysokie sklepienia, 
ścigała mnie ciągle myśl o Jan ie  Sobieskim, k tóry 
po ocaleniu Wiednia, ukorzony przed Panem Z a ­
stępów, dziękował M u w tej katedrze za zwycięz- 
two, jakie mu odnieść dozwolił, i za chwałę, jaką 
okrył na wieki jego imię. Przyglądając się różno­
barwnym szybom w chórze, spostrzegłam na j e ­
dnej z nich wyrytą datę 1683 roku, a przewodnik 
opowiedział mi, że kula turecka wpadła tędy pod­
czas pamiętnego oblężenia i utkwiła w przeciwle­
głej ścianie. „Mój Boże! — pomyślałam,— gdyby 
nie nasz Król-rycerz, pewnoby ten wspaniały przy­
bytek, tak samo jak  kościół Świętej Zofji w Caro- 
grodzie: był dziś muzułmańskim meczetem; a je ­
dnak wielki bohater chrześcijański nie znalazł tu 
najmniejszej pamiątki, ani nagrobku, ani prostego 
kamienia! B óg  tylko zapisał jego  święty czyn, po-



liczył go w spraw iedliw ości swojej, i może kiedyś 
wym ierzy zań nagrodę.”

K ościół Stefański, poświęcony czci pierwszego 
m ęczennika C hrześcijan, sięga X I I  wieku, zbudo­
wany z ciosowego kam ienia w kształcie krzyża, 
ja k  wszystkie niem al przybytki gotyckie, ma d łu ­
gości stóp 333, szerokości 222. F ron ton  wysoki na 
200 stóp, ozdobiony je s t z obu stron ośm io-kątne- 
mi wieżami; w pośrodku drzwi olbrzym ie, zwane 
R eisenthor, służą, za g łów ne wnijście. Z przeci­
wnej strony, po praw ym  boku wznosi się sław na 
S tefańska wieżyca, przybudow ana w X IV  wieku; 
m a ona 430 stóp wysokości: to też panuje nie ty l­
ko nad świątynią, lecz i nad całem miastem. D ach 
spiczasty kościoła, pokryty  różnokolorow ą emaljo- 
w aną dachówką, piękną i odrębną nadaje mu postać.

W szedłszy  do tego w spaniałego D om u Bożego, 
człow iek dziwnie maleje w obec tych ogrom nych 
rozm iarów , na widok tój pleśni wiekowój, k tóra  
p o k ry ła  m ury i tyle p rze trw ała  pokoleń. D w ana­
ście ogrom nych filarów, pokrytych m istrzow skie- 
mi rzeźbam i, przecina kościół w podłuż, sięgając 
pod wysokie sklepienia. D o głów nych ozdób jego  
należą piękne stalle, rzeźbione na drzew ie dębo- 
wćm; starożytna chrzcielnica z X I I  wieku; p rze ­
pyszna am bona z X V , pod k tó rą  snycerz P il­
grim  w yrobił w łasny wizerunek, jakby  w ygląda­
jący  oknem; a nakoniec olbrzym i grobow iec F r y ­
deryka IV , w chórze, wyciosany z czerwonego 
m arm uru , arcydzieło X V I  wieku, M ikołaja L ersza . 
Cesarz spoczywa na wysokim sarkofagu, którego 
boki pokry te  rzeźbam i, przedstaw iają około sześć­
set figur m istrzowskiego d łu ta . Zasługuje także 
na uw agę umieszczony w oddzielnój kaplicy n a ­
g robek  słynnego wojownika, Księcia E ugenijusza 
Sabaudzkiego. W  sklepieniach kościelnych oso­
bny je s t grób dla członków panującej rodziny, 
w którym  sk ładają  ich w nętrzności w miedzianych 
u rnach . C iała m onarchów spoczywają w kościele 
kapucyńskim , serca zaś u A ugustjanów . D ziw na 
myśl, żeby tak  pozwolić ćwiertow ać się po śmierci!

P iękny  kościół A ugustjański zasługuje rów nież 
na uw agę: zaw iera bowiem najznakom itsze arcy­
dzieło nowoczesne d łu ta  K anow y, przepyszny na­
g ro b ek  A rcyksiężniczki K rystyny , córki M arji T e­
resy , a żony A lberta  Księcia Sasko-Cieszyńskiego. 
N ag ro b ek  wzniesiony z m arm uru białego, ma kształt 
p iram idy egipskiój; w samym środku pozostawione 
wnijście do pieczary, w którą odlew ej strony wcho­
dzą  osoby symboliczne: naprzód  cnota w postawie, 
m atrony , w towarzystw ie dw óch m ałych dziew e­
czek, z pochodniam i, niesie wieniec z kwiatów, któ­
rym  ma wieńczyć zm arłą; dalój postępuje dobro­
czynność, prow adząc za rękę ślepego starca i sie­
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rotę. P o  prawój stronie spoczyw a uśpiony lew, 
znamię męztwa, na k tórym  spoczywa genijusz, wy­
rażający milczącą boleść. Obok niego widać ta r ­
czę, a na niej w yryte herby: między niemi dostrze­
głam  orła  polskiego i pogoń, ztąd zapewne tu  um ie- 
szozono, że A lbert by ł synem A ugusta  I I I  K róla 
Polskiego. Powyżój szczęśliwość ulata ku niebu, 
unosząc popiersie K rystyny , której skrzydlaty anio­
łek  podaje palmę w nagrodę cnotliwego żyw ota. 
Pom nik ten sław ny w dziedzinie sztuki, zasługuje 
w rzeczy samej na rozgłos, jakiego powszechnie 
używa.

Zw iedziłam  także zam ek cesarski, a raczej tę 
część zam ku, k tórą  zwykle pokazują publiczności, 
zajm ującą długi szereg w spaniałych sal w amfila- 
dzie. W  pierw szych kilku salach ściany wybite 
kosztownemi gobelinami, przedstaw iają ustępy h i­
storyczne. W ięcej od innnych, zajął mnie obraz 
przedstaw iający naszego K ró la  Ja n a  w kontuszu 
i zbroi, na historycznym  koniu bułanym . P rzew o ­
dnik w skazując go rzekł, że to K ró l Polski, k tóry  
w iaz z Księciem K arolem  Lotaryngskim  p rzyby ł 
na pom oc oblężonem u W iedniow i. Postać Księcia 
K aro la  pow tarza się jeszcze wielokrotnie w obra­
zach, znać że uw ażany przez Niemców za głów ne­
go bohatera tej epoki, pochlebstwo oddaje mu cał­
kow ity wieniec sławy, uszczknąw szy zaledwie d ro ­
bny listek dla Ja n a  Sobieskiego; łatw o to zrozu­
mieć pom nąc, że on je st po m ieczu głową panują­
cego dziś domu. Pokoje M arji T eresy zachowane 
są dotąd  tak, jak  były  za życia Cesarzowej; sypial­
nia jej szczególniej bardzo piękna: łóżko zasłonię­
te karm azynow ą kotarą aksamitną, haftowaną zło­
tem; między oknami zamiast konsoli, stoją bogate 
skrzynie chińskie, niegdyś pełne złota i klejnotów, 
dziś zapew ne puste, pozostały tu jedynie  dla p a ­
rady. Z pom iędzy pokoi dzisiejszego C esarza, p o ­
kazują tylko salę jadalną. Ściany jej pokryte obraz­
kam i w ram ach, k tóre na pozór wygledają jak  m a­
lowane; przypatrzyw szy się jednak  bliżej, widać, 
że to florenckie mozajki wielkićj ceny. Zam ek ce­
sarski s łu ży  za przejście całój ludności w iedeń­
skiej z obrębu  m iasta na przedm ieście, do którego 
dotyka. P rzez  jego  bram y cisną się nie tylko tłu ­
m y pieszych, ale niemniój dorożki i omnibusy; nie 
pojmuję, jak  to się zgadza z arystokracją austrjac- 
kiego dworu.

W iedeń składa się z właściwego miasta, opasa­
nego w ysokim ’ m urem  i fossą, oraz z trzydziestu 
czterech przedm ieść, do których prowadzi dw ana­
ście bram  zam ykanych nocą. Pom iędzy m urem  
a przedm ieściam i zostawione są szerokie przestrze­
nie, pokryte m urawą, wysadzone drzewam i, p o ­
dobne do krakow skich plantacyj. T am  wieczorem



zbiera się cała ludność wiedeńska, a przez cały 
dzień liczne grom adki dzieci różnego wiekn bawią 
się swobodnie, używając świeżego powietrza. P rzed­
mieścia wiedeńskie, budowane po większej czści 
w zeszłym wieku, w miejscu dawnych, spalonych 
przez Turków za pamiętnego oblężenia, mają w ogól­
ności szerokie ulice i place; za to miasto opasane 
murem, nadzwyczajnie ściśnioue. Najpiękniejsze 
ulice: Graben, Biskupia, Kohlmarkt, tak wązkie, że 
trudno się przez nie ^przecisnąć licznym tłumom 
pieszych, zwłaszcza przy krążących bezustannie 
omnibusach i przy nadzwyczaj szerokich krynoli­
nach kobiet wiedeńskich, które w tym względzie 
nieskończenie przesadzają modę. W szystkie pię­
kniejsze sklepy nagromadzone są w właściwóm mie­
ście wbliskości zamku; wystawa ich dosyć bogata, 
daleko im jednak do wspaniałości sklepów pa- 
ryzkich. (d, n.)

*  *
*

Z kilku miejsc naszego kraju odebrałem bardzo 
smutne i bolesne doniesienia, że są tak i i i  ludzief 
co pod pozorem nieoś wiadczenia prżez włościan 
w prawnie oznaczonym czasie o przyjęciu okupu 
z a  robociznę, przymuszają takowych do pańsczy- 
zny. Gdybym mógł czyn taki właściwym nazwać 
wyrazem, nie wahałbym się i jednej chwili publi­
cznie z nim wystąpić z całą goryczą ciężkiego w y­
rzutu; powodowany różnemi względami, proszę 
W as zacne moje Czytelniczki o doniesienie szcze­
gółowe, nic nie pomijając, którzy to są podobni je ­
gomoście w waszej okolicy. Prośbę tę późniój 
Wam objaśnię, i wiem że mi przyklaśniecie.

Wynagradzając zaś W asz trud w sprawia tak 
ważnej podjęty, podaję tu niezmierrfie pochlebną, 
a jednak prawdziwą wiadomość o działalności ko­
biet angielskich, które coraz więcój zdobywają 
praw do pracy samoistnój.

Koryfeuszkami w tym względzie są: Miss Bessi 
Parks i Miss Emilja Fedfull. Pierwsza poświęciła 
się literaturze i redag.uje dziennik The Engliscli 
Woman’s Journal', druga zarządza drukarnią, w któ­
rej zecerkami są kobiety. Kobiecy dziennik d ru ­
kuje się w kobiecój drukarni. Nauki społeczne po­
siadają między kobietami tyleż adeptów, co i po- 
wieściopisarstwo. Do znakomitości w naukach po­
ważnych można zaliczyć: Miss Martins, filozofkę 
ze szkoły deistów; Miss Annę Blakuel, doktorkę 
medycyny, i kilka innych. Podług pojęć tych k o ­
biet, nowożytna cywilizacja skazuje i córy Ewy na 
Zdobywanie kawałka chleba w pocie czoła, czy to

za pomocą pracy ręcznój, czy też zajęć umysło­
wych. Chcą one żyć niezawiśle, nie być ciężarem 
dla mężczyzn i wystarczać swoim potrzebom w ła- 
sneini siłami. W  dzisiejszych czasach kobiety do­
wiodły, że mogą rywalizować z mężczyznami we 
wszystkich prawie gałęziach pracy i nauki.

„Ju trzenka14 tygodnik dla Izraelitów polskich 
wydawany, z którym Wam radzę bliżej się zapo­
znać, w Nrze 15 pomieścił artykuł p. H. Borow­
skiego, poświęcony wspomnieniu dwóch dzielnych 
żołnierzy polskich wyznania mojżeszowego, Berka 
Josielowicza i Jakóba Szpotta.

„W  roku 1809,—powiada p. Borowski,—po bi­
twach pod Pragą, Grochowem, Radzyminem i Gó­
rą, wojska Księztwa Warszawskiego, pod wodzą 
Księcia Józefa, do Galicji austijaekiej wkroczyły, 
najściem za najście odpowiadając; gdy główny kor­
pus zajął Żelechów, pułk hułanów przez Berka do­
wodzony, postępując w awangardzie stanął w mia­
steczku Serokomli, którego ówczesny właściciel 
Hrabia Scypio przyjął po staropolsku i żołnierzy 
i dowódcę. Dalej o półtory mili, w Kocku, stał 
pułk węgierskich huzarów, którego dowódca za­
słyszawszy o ruchu wojsk Księztwa od Warsza­
wy, otoczony nieprzyjazną ludnością, nie mając 
pewnych wiadomości, za powzięciem takowych, wy­
słał zyskanego wysoką nagrodą Fattanowskiego. 
Nieostrożne wypytywania się forpoczt hułańskich, 
przed Serokomlą stojących, naraziły go na przy­
trzymanie; a stawiony przed Berkiem w chwili, 
gdy ten powstał od stołu po rzęsistych kielichach, 
natchniony od złego ducha, jak się sam wyrażał, 
zapewniał uroczyście, iżftylko szwadron huzarów 
w Kocku kwateruje. Wówczas Josielowicz kaza­
wszy zatrzymać Fattanowskiego, oświadczył, iż na 
szwadron dosyć mu kilku hułanów, i pomimo przed_ 
stawień oficerów, w kilkanaście koni przed wie­
czorem wpadł do Kocka, gdzie zastał nieprzyjaciół 
do boju gotowych, którzy wysunęli naprzód kil­
kunastu ludzi, co bezładną po lekkióm natarciu 
ucieczką zwabili go w rynek miasteczka, gdzie został 
obskoczony dokoła. W alczył bohatersko, a chcąc 
uskoczyć w niezajętą, jak  mu się zdawało ulicę, 
przesadził koniem kilka klocow na gromadzie leżą­
cych, lecz nie dostrzegł za niemi będącego osobno, 
na którym koń jego się związał; jeździec powalony 
rozsiekanym został. Z towarzyszących mu żołnie­
rzy dwóch przebić się zdołało. Ci połączeni znad- 
biegającym pułkiem, srogo pomścili się śmierci ulu­
bionego wodza. Nieprzyjaciel dosłownie wytępio­
nym został, gdyż zaledwie kilku ludzi za rzekę 
W ieprz pod miastem płynącą, ocalić się zdołało; 
a nazajutrz, gdy nadszedł główny korpus Polaków 
od Żelechowa, Fattanowski sądem wojennym n*
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4,000 kijów skazany, został bity na czterech rogach 
miasteczka: wycierpiał i przeżył katusze. B y ł- to  
chłop kolosalnego wzrostu, złożony z samych ko­
ści powleczonych skórą, gdyż jak  sam powiadał, po 
wycierpianej karze odbite ciało poopadało z niego.

Mogiła nad pochowanym przy trakcie Berkiem, 
przez żołnierzy jeg o  pu łku  łącznie zŻydam i K oc­
ka usypaną została. P rzed  30 laty myśleli okoli­
czni obywatele o postawieniu na niej pomnika i dziś 
podobno ta myśl wznowioną została.

„ W  roku  1808 w Hiszpanji s łużył ze mną jako 
podporucznik Jak ó b  Szpott; był to jeden z naj­
dzielniejszych oficerów pułku i wojska, zarazem je ­
den z najuczciwszych ludzi: pierwszy szedł w ogień 
i w nnjzapalczy wszej bitwie komenderował tak spo­
kojnie, jakby  na placu parady; nie miał majątku, 
a czwartą część swej pensji rozdzielał między żoł­
nierzy, walecznością i dobrem  postępowaniem od­
znaczający ch się. Z licznych przykładów jego  dziel­
ności jeden przytaczam:

W  Styczniu 1808 roku wysłany został przez j e ­
nera ła  Chło... na obsadzenie małego miasteczka 
Cuenęa, ważnego militarnego punktu, mającego 
zasłaniać nasz pochód ku Saragossie, z rozkazem 
bronienia go do ostatniej kropli krwi.

Szpott zajął wskazane stanowisko na czele 200 
ludzi, między któremi było 60 Francuzów , zbiera­
niny z różnych pułków. W krótce  otoczyło go 3,000 
Hiszpanów, z któremi połączyli się mieszkańcy, tak 
że Szpott miał walczyć z podwójnym nieprzyja­
cielem, wewnętrznym i zewnętrznym; nie wahał 
się jednak: zajął kilka murowanych domów, połą­
czył je  wyłamawszy mury, zebrał żywności co 
można było i czekał napadu. Hiszpanie uderzyli 
z zawziętością, wiedząc jak  mała garstka naszych, 
lecz dzielnie przyjęci, po trzech godzinach walki 
cofnęli się w rynek, obliczając swe straty, które 
300 zabitych i tyleż rannych wynosiły. Ale i od­
dział Szpotta znacznie ucierpiał: połowa poległa 
lub ciężko ranna, i on sam dostał postrzał w nogę, 
a w’ głowę cięcie pałasza; pilnie mimo to zaprzątał 
się dalszą obroną, gdy  dają mu znać, że Francuzi 
w środkowym domu dłużej walczyć nie chcą; p rzy­
bywszy na miejsce, zastał z 60, zabitych 20 i tyluż 
rannych, a resztę znużoną i osłabłą. Napróżno 
przem awiał do nich: „zgińmy a dopełnijmy ro zk a ­
zu jenera ła .“ Pokazawszy mu Hiszpanów' gotują­
cych się do nowego napadu i zbierających mate- 
r ja ły  do otoczenia i spalenia domów wraz z oblę- 
żonemi, przyzwali ich i poddali się na łaskę.

Trzydziestu tylko żołnierzy zostało Szpottowi, 
z temi usadowiony w trzech domach, przygotował 
się do nowej walki; była straszliwa i trw ała  dwie 
godziny. Ustąpiwszy z dwóch, w trzecim zamknę­

li się waleczni i zachęcani od dowódcy, zmniejsze­
ni do 15, dzielny, nadprzyrodzony stawili opór. 
Szpott nowe dwie rany  otrzymał, powtarzając żoł­
nierzom, nakłaniającym go do użycia chwili spo­
czynku: „przyrzekłem  jenerałowi walczyć do zgo- 
nu.“ Nad wieczorem rozwścieczeni Hiszpanie po­
trafili dom zapalić; lecz chociaż dach trzaskał i za­
padał nad głowami walczących, choć pożar górne 
piętra niweczył, w dolnym broniono się jeszcze 
bez żadnej nadziei ratunku; gdy cudownym sposo­
bem zjawił się dzielny siódmy pułk  hułanów, co 
usłyszał strzały walki w pochodzie, i nadbiegłszy 
z pomocą, ocalił Szpotta z oddziałem: aleć drobna 
to już  była garstka, tylko dziewięciu żyjących 
ciężko poranionych, licząc wraz z dowódcą.

W ynagradzając  męztwo walecznych, Napoleon 
wszystkich legją honorową ozdobił.

Dodać winienem, że Szpott był wyznania moj- 
żeszowogo, synem biednego rzemieślnika z miaste­
czka Będzina, i że zginął w lcampanji 1812 roku.“

W racając  do wiadomości politycznych, chwilo­
wo zaniedbanych, donoszę W am , że dzienniki au- 
strjackie toczyły zawziętą polemikę z pruskierai; 
czy oficerowie pruscy przy p o ż e g n a n i u  Cesarza 
Napoleona w Compiegne pocałowali go w rękę, 
czy nie pocałowali. Austrjackie  z flegmą dowo­
dziły spełnienie faktu; pruskie nie śmiały zap rze­
czać, i spór tak się rozpalał, że zmuszoną została 
wystąpić ministerjalna Preus. Z tg  z oświadczeniem, 
że całowanie ręki nie miało miejsca, i że wszystko 
to jest zmyślonem i fałszywem.

S Z A R A D A .
Drugie piąte są zwierzęta,
B y ły  kiedyś i cielęta;
Trzeci jak  jest, i wstecz czwarty,
Je s t  nazwiskiem pewnej karty.
Pierwsza wiecie że litera,
P ią ty  czwarty, że ubiera,
O tern nie ma wątpliwości—
Wszystkie nasze są Jejmości. A . T. 

(Znaczenie przeszłej Szarady:— S A Ł A T A ).

U branie  kobiet coraz więcej prostotą i powagą 
zbliża się do męzkiego; widziemy to podobieństwo



nie tylko w ciemnej barwie, ale nawet i w krojn: 
weźmy naprzykład owe paletoty i kaftaniki zuaw- 
skie tak  dziś powszechnie noszone, owe kamizelki, 
krawatki i stojące kołnierzyki. Do tej kategorji 
mód na pół męzkich, należy niemniej koszulka 
Garibaldka, zwana także <x la Corfu, ztąd, iż s ta­
nowi ulubione ubranie Cesarzowej Austrjackiój. 
Takie  koszulki zalecają się wielką wygodą i poży­
tkiem. Można je  kłaść pod kaftaniki ciepłe i zu- 
awki, a jeśli za gorąco w pokoju, można zdjąć k a ­
ftanik i pozostać w samej Garibaldce. Pożytek 
z nich ten jeszcze, że zastępują wybornie stanik, 
który  zazwyczaj wprzód się zużywa niż spódnica. 
Widzieliśmy takie koszulki z czarnego^ batystu 
wełnianego w magazynie panien Kulmke. Z przodu 
wyszywane były czarnym jedwabiem, przyfałdo- 
wane na kilka zakładek i spięte na jedwabne gu­
ziczki. Kołnierzyk stojący, wyszyty był także, ró-  
wnie jak  mankicciki, obciskające szeroki rękaw. 
Niektóre wyszywają białym jedwabnym  sznurecz­
kiem Takie koszulki robią też z gładkiej fianelki 
czarnej lub kaszmiru. Niektóre z nich przypasują 
szwajcarskim pasem, inne zaś opuszczają swobo­
dnie. W  każdym razie, koszulka me da się nosić 
bez ó-orseta, gdyż ma pozór zanadto zaniedbany.

Z^pomiędzy paletotów jesiennych, w tymże ma­
gazynie zwróciły uwagę naszą syberynowe czar­
n e ,  oszyte wkoło czarnym barankiem na trzy pal­
ce, wcięte lecz niezupełnie przystające do figury. 
Kołnierzyk u nich był wykładany; na piersiach 
szły klapki, które można zamykać lub wykładać 
wedłu<? woli. Przody zapinały się na dwa rzędy 
guzików. Rękawy niezbyt szerokie, ścięte były
u  ręki półokrągło.

Podobał nam się także obszerny płaszcz włoski 
* z czarnej syberyny, naszywany z przodu pletniami, 

zapinany naguziki; w górze przymarszczonyiprzy- 
brany  naszyciem, od którego pod wojnę kwasty 
spadały na ramiona. Rękawy szerokie, podpięte 
były także pletnia i kwastami.

Z pomiędzy sukien uważaliśmy dwie, odznacza­
jące się surowym męzkirn krojem. Jedna  z nich 
z czarnej alpagi, zupełnie gładka, miała stanik tak­
że gładki ze stojącym w górę kołnierzykiem. Przód 
spięty na kryte haftki, przybrany  rzędem maleń­
kich guzików w kształcie węzełków, jak  się dają 
do niektórych męzkich czamarek, objęty był ka- 
melerową taśmą. Rękawy płaskie, spięte u ręki na 
haftki, przybrane były z wierzchu guziczkami od­
powiednio do stanika. D ru g a  suknia z czarnej weł- 
nianój rojaliny składała się ze spódnicy, kamizelki 
i zuawki greckiej. Spódnica naszyta była z przodu 
trzema jedwabnemi plisami, między któremi sżły 
dwa rzędy  jedwabnych guzików. Kamizelka tak ­
że z rojaliny, spinała się na małe jedwabne guzicz­
ki. Na to szła zuawka grecka, krótka, sięgająca 
tylko do pasa, otwarta  z przodu i obszyta wkoło 
pliską jedwabną dosyć szeroką. Rękawy otwarte 
greckie tęż samą miały ozdobę.

Uważaliśmy także ładny  kaftanik z grubego 
rypsu wełnianego, wyszywany sutaszem i perełka­
mi z lawy, zapinany z przodu na guziki. Kołnie­
rzyk  miał wykładany, rękawy szerokie.

Tr*r>olusze i ubrania na głowę dzisiejsze zaleca- 
wną prostotą. F o rm a  kapeluszy wcale się

prawie nie zmieniła: wszystkie w ogólności mocno 
wzniesione nad czołem, a boki mają wazko ścięte. 
Podpięcie en diademe ciągle się utrzymuje; ozdoba 
ta przy wysokości ronda jest  konieczną, trzeba bo­
wiem zapełnić przestrzeń pomiędzy czołem a brze­
giem kapelusza. W iele z nich też podpinają w gó­
rze na plask położonćm piórem strusiem. Do ubra­
nia używane są kapelusze czarne aksamitne lub 
poult de soie, ozdobione aksamitem; do mniejszego 
ubrania upowszechniły się nadzwyczaj czarne ka­
szmirowe; ta moda wielkie będzie miała powodze­
nie w tym roku, gdyż do surowej prostoty łączy 
i te jeszcze korzyść, że jes t  dostępną dla każdego. 
W magazynie pani Sobolewskiej widzieliśmy wiele 
kapeluszy kaszmirowych; najlepiej nam się podo­
bały podpięte nad czołem suchemi gałązkami bez 
liści, z boków czarną blondynką. Cena ich od 34 
do 47 złp.

Z pomiędzy strojniejszych kapeluszy, w tym ma­
gazynie zwrócił uwagę naszą czarny jedwabny, 
ubrany z jednego boku puklami z aksamitu i ma- 
terji, o toczoneini wkoło koronką, z drugiój strony 
piórem strusiem. Podpięty  był w górze kwiatem 
naśladującym pioro z boków, nagarnirowany czar­
ną blondynką.

Inny  kapelusz aksamitny, otoczony był wkoło 
długiem piórem. Nad czołem zdobiła go kokarda 
z aksamitu czarnego w białe paski, przepinane ko­
ronką. Podpięcie z boków białe blondynowe i szar­
fy czarne w białe poprzeczne pasy, ładnie odpo­
wiadały całości.

Ubiorki na głowę pani Sobolewskiej tak lekkie 
i pełne gustu, tem się jeszcze zalecają, że do ka­
żdego wieku zastosowane są właściwe. Uważali­
śmy między innemi czepeczek dla starszójoosoby, 
z czarnego tiulu w deseń. G łówka złoźbna z bu- 
fek, przepinana była sztucznemi piórkami z czar- 
nój peli. Nagarnirowany blondynką po bokach, 
przybrany końcami do wiązania; czepeczek ten 
musiał przypadać do twarzy najstarszej osobie. 
Cena jego złp. 36.

D la  młodszych mężatek śliczny był djadem 
z czarnych jedwabnych różyczek, od spodu wy- 
garnirowany blondynką czarną. Z lewego boku 
szła kokarda z długiemi końcami. T y ł  głowy po­
krywał kwadrat tiulowy, naszyty w kratkę czarną 
sznelą ze stalowemi perełkami, wkoło ogarniro- 
wany szczoteczką z illuzji.

Z pomiędzy siatek zuawskich podobała nam się 
szczególniej czarna sznelowa, spajana stalowemi 
perełkami, ogarnirowana wstążką fałdowaną. N ad 
czołem szła kokarda ze wstążki i aksamitki.

Ł adna  też była siatka szmuklerską robotą, zm a- 
leńkiemi kwaścikami w każdej kracie. Garnirowa- 
nie składało się z rozet jedwabnych, ułożonych en 
diademe nad czołem. Cena tych siatek pozłp.6gr.2Ck

O U B IO R A C H  M Ę Z K IC H .

Nie bierzcie nam za złe, Czytelnicy, jeśli od da­
wnego czasu nie podajemy W  am wiadomości o u bio- 
rach męzkich; nie nasza w tem wina, ad impossibi- 
lia nemo obligator. W  równym kłopocie znajdują



się krawcy, którzy z powodu niezdecydowania się 
m ody, sami nie wiedzą, jakiego kroju i formy su­
knie mają na zimę sposobić.

M ody francuzkie, których się trzymać muszą, 
z wielu względów, nie odpowiadają potrzebom na­
szego klimatu; i tak, za jesienne palta^ otrzymuje- 
jakieś krótkie marynarki, które raczój na upały, 
niż na chłodne i dżdżyste dni naszój jesieni przy­
dać się mogą. Toż samo da się powiedzióć o ia -  
kietach jesiennych, które zanadto są. z przodu ścię­
te, a więc od zaziębienia uchronić nie są w stanie. 
Jedne tylko p a l t a  angielskie do stanu, jako obszer­
ne i dłubie, jako tako dadzą się zastosować do na­
szego klimatu w obecnej porze.

Pantalony średniej szerokości, krojem francuz- 
kim, są dziś najpowszechniój używane. Kamizel­
ki jedno-rzędne z bardzo małym gorsem, bez szala 
są w modzie; toż samo krawaty szalikowe, zapina­
jące się z przodu na spinki lub guziczki.

U  nas, jako z miejscowego materjału wyrabiane, 
wchodzą w powszechne użycie palta (chłopkami 
zwane) z tyłu fałdowane, krojem dawnych kapot 
mieszczańskich. Bierze się na takowe materjał 
m uby, gładki, koloru jasno-szaraczkowego lub 
ciemnego zupełnie. Palta tego gatunku obszywają 
się szeroką taśmą i zapinają na sznury. Palta sur­
dutową robotą tegoż koloru, obszywają się baran­
kami siwemi lub czarnemi.

Palta koloru jasno-popielatego bez fałdów, na­
zwane magierkann lub bekieszkami, obszyte czar­
nym sznurkiem lub taśmą, mające z boku kieszenie 
szamerowane, kołnierzyk stojący wyszywany, klap­
ki wyłożone, z tyłu zaś dwa fałdziki stojące, są 
także w użyciu. Taka bekieszka dobrze zrobiona, 
wybornie ubiera każdą figurę. W  zakładzie kra­
wieckim pana J. L . Juszczyka (ulica Miodowa, 
wprost Sądu Appellacyjnego), oglądaliśmy wła­
śnie takie bekieszki bardzo zgrabnie i gustownie 
odrobione. tymże zakładzie zwróciły naszą 
uwagę okrycia  fasonu węgierskiego, z materjału 
grulTego szenszylą zwanego; okrycia te krojem po­
dobne” są do paltosaka, tylko mają liczne szame­
runki i szmuklerskie z przodu ozdoby.

Czamarki czarne, jednorzędne, bez potrzeb 
z przodu, tylko z sypułkami, są najmodniejsze.

Opis arkusza z formami.
Fig. 1. P rzód  k a ftan ik a  rannego , oznaczonego Nrem 4. P rzy  

ram ieniu kaftan ik  n k ła d a  się w 12 fa łdów , k tó re  się zeszyw ają 
ty lk o  ty le, ja k  n a  wzorze w skazane. B rzegiem  naszy ty  je s t w y­
łożeniem  w d robne zak ład k i i fa lbankam i dzierganem i przyszy­
t e  zupełn ie  p ła sk o . W ierzchnia fa lb an k a  przystem bnow yw a się 
d o  w yłożenia. P rzód  k a ftan ik a  zagięty je s t n a  dole, ja k  to  znaki 
-wskazują.—Fig. 2. W yłożenie kaftan ik a , k tó re  się p rzed  wy­
kro jen iem  zeszyw a w zak ład k i i ga rn iru je  falbankam i.— F ig . 3. 
P l e c y  kaftan ik a  za ło żo n e  są  n a  dole, ja k  to znaki w skazują.— 
E ig . 4. K o łn ierzyk .— F ig . 5. R ękaw .—F ig . 6. M ankiet wolny 
do ręk aw a .— F ig . 7. W yłożen ie  do m ankieta .— Fig. 8. S tan ik  
do koszuli nocnej.— F ig . 9. P rz ed n ia  część k arczk a  do koszuli 
nocnćj. P rzed  w ykrojeniem  uszyć trzeba  p rosty  k aw ał p łó tn a  
w zak ładk i. F a lb a n k a  g ła d k o  obrębiona, n a  dwa palce szero­
k a , m arszczy się przez środek  i naszyw a w ąziutką skośną p liską

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o .— Z a pozw oleniem  C enzury

stem benkiem .— Fig. 10. K arczek  koszuli do pleców .—Fig. 11 .  
R ękaw  do koszuli n ocnćj.— F ig . 12. M ankiet w ierzchni obszyty 
fa lbanką. —  F ig . 13. M ankiet dający  się p o d  wierzchni. —  
F ig . 14. K ołnierzyk z dubeltow ego p łó tn a , obszyty fa lbanką.— 
F ig . 15. S tan  do p o d w ło śn ik a  czyli pen ioru . D ługość  zas toso ­
w ać trzeb a  do w ysokości osoby. F o rm a  za ło żo n a  je s t z obu- 
dw óch  s tro n .— Fig. 16. R ękaw  do podw łośn ika , obszyty wkoło- 
fa lb an k ą  i w odą m arszczoną.—  F ig . 17. P o ło w a  karczka , do  
k tó reg o  się p o d w łośn ik  przyszyw a. Część oznaczona literam i 
R i  S  idzie do p rzodu .—F ig . 18. K o łn ie rz  do podw ło śn ik a .—  
F ig . 19. K ieszeń do pen ioaru . D eseń n a  kieszeni da je  się z p il­
ski skośnej p rzystem bnow anej,—F ig . 20. P rzód  gorsecika  k ra ­
kow skiego d la  panienki 8-letniej. N a kałtan iczk i tak ie  używ any 
je s t  aksam it, m aterja  i tybet jednosta jnego  k o lo ru . P od  spód 
k ładzie  się b luzka  b ia ła  m uszlinow a z rękaw am i d ługiem i.—  
E ig . 21. Boczek do p rzodu .—F ig . 22. B oczek do p leców .— 
F ig . 23. P lecy .—F ig . 28. K lapka przyszyw ająca się do d o łu  
p leców .—  F ig . 24. P rzedn ia  część p a lto ta  d la la lk i.— F ig . 25. 
P lecy do tegoż p a lto ta .— F ig . 26. B oczek.— F ig . 27. R ękaw  
z m ankietem .— L ite ry  do zn aczen ia  bielizny sto łow ej i p o w ło - 
czek.— Rebus.

Opis wzorów bielizny damskiej.

Fig . 1. Czepek nocny z p łó tn a  lub p erk a lu  cienkiego. F a l­
banka przy  tw arzy  rob i się z pó ł batystu, m arszczona przez śro ­
dek. P rzednia część czepeczka w ykro jona być może z g ład k ieg o  
m ate rja łu , albo z uszytego w pierw  w drobne zak ład k i, lub ze 
w staw ek  h a fto w an y ch  i paseczków  szytych w zak ładeczk i. — 
F ig . 2. P o d w ło śn ik  tak  zw any  peignoir W atteau. (Form a zn a j­
duje się n a  arkuszu  z k ro jam i od N ru 15 do 19 w łącznie.) P o d ­
w łośn ik  ten  służy za w ytw orny negliż, jeżeli użyty je s t w iecie  n a  
ład n e j spódniczce z nandzuku, haftow anej albo garn irow anej fa l­
bankam i; w zimie k ładzie  się n a  w ełn iany  szlafroczek, żeby w cza­
sie czesan iag łow y  uchronić suknią od zanieczyszczenia.—Fig. 3 , 
P o d w łośn ik  z nandzuku  lub p e rk a lu .—F ig . 4. K aftan ik  z nandzu­
k u  albo żakno tu . (Form a znajduje się na  arkuszu  z krojam i od N ru  
1 do 7 w łączn ie).— F ig , 5. Czepek nocny. P rzed n ia  i środkow a 
część czepka szyte są  w drobne zak łąd k i po  3 w  każdym  ustęp ie  
i objęte wązkiem i haftow anem i falbankam i. P lisk a  sk o śn a  p rzy ­
stem bnow yw a się n a  wierzchu n a  w szystk ich  szw ach.— F ig . 6. 
K oszula nocna. (F o rm a  znajdu je  się na  arkuszH z kro jam i od N ru 
8 do 14 w łączn ie).— F ig . 7. Czepek nocny. W szystk ie  czepki, k tó ­
r e  dzisiejsza p lansza  przedstaw ia , m ogą być użyte do rannego  
ub ran ia  jeżeli zrobione będą z m uszlinu, z p ó łbatystu , ze wstaw ek 
haftow anych i koroneczek. G łów ka k ra je  się skośno, ro n d k o  czy­
li p rzedn ia  część czepka sk ra jan a  być pow inna p ro sto . Z  ty łu  
przyszyw ają się d ług ie  bandaże , k tó re  się w iążą na  ko k ard ę  n a  
w ierzchu g łow y .— Nr. 8. Sukienka do chrztu  dla m ałego  dziecka. 
P rzedni b ry t w kształcie  fartuszka, sk ła d a  się z falbanek, wstawek, 
haftow anych  i d robnych zak ład ek . Szarfa  daje się z kolorow ej 
w stążki. Spódniczki do pod w łośn ików  garn iru ją  się zupełn ie ta k  
sam o.—F ig . 9. S ukn ia  z czarnej ro ja liny . S tan ik  g ła d k i szame­
row any pletniam i. Rękaw y p łask ie . Ubiorek z m ate rja łu  tego sa ­
m ego co suknia, szam erow any taśm am i i naszyw any guzikam i. 
K ołnierzyk p rzy  nim stojący, jak  rów nież i b ia ły  w ebow y. R ęka­
wy stosow ne, podbite  czarną jed w ab n ą  podszew ką. D biorek teu  
lekko w pada do figury. Na g ło w iepolka  z czarnego kaszm iru, ob ­
ło żo n a  czarnym  aksam item .—F ig . 10. Suknia popelinow a z ta - 
kim że ubiorkiem . K ołnierzyk w ykładany . R ękaw y naszyte guzi­
czkami. N ag ło w ie  czapeczka z kitką, używ ana do ub ran ia  p o k o ­
jow ego .—F ig . 11. U branie g łow y d la  m ężatki.

D la  w szystkich P re n um erato rów  w W arszaw ie do dzisiejszego. 
M agazynu d o łącza  się „C ennik zabaw ek  d la  dzieci, g ier tow a­
rzyskich, zabaw optycznych, m atem atycznych, um ysłow ych i in ­
nych, w yrabianych w tutejszćj fabryce K aro la  M in tera .“

Do dzisiejszego num eru do łączają  się w zory form  i bielizny 

dam skiej.

NB. L isty  i p rzesy łk i pieniężne n a  spraw unki, p ro sim f ®dre' 
sow ać — D o J . K . Gregorowicza w W arszaw ie, ulica Ż abia
N r . 9 5 6  6, dom Krzem ińskiego.

,dow ej.— W arszaw a d. 20 P aździern ika  (1 L is topada) l 861 r *


